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Czy bedzie strejk w przemyśle? 
Lokalne zatargi w fabrykach. = Wyplaty będą dzisiaj uskutecznione. 


Przedstawiciel przemysłow 
ców o sytuacji. 


„  Wzwiązku z wczorajszemi konferen 
ciami zwrócił się w sprawie obecnej 
sytuacji współpracownik „Expressu“ 
do jednego z przedstawicieli przemysiu 
z prośbą o sprecyzowanie 
przemysłowców. 


— Zasadniczo nie może być mowy | 


6 zerwaniu u""wy przez przemysłow 
ców, poniewo. "owa podpisana swe- 
go czasu, która miała obowiązywać do 
81 grudnia"— została przekreślona fak- 
tycznie przez samych robotników a 
mianowicie przez ich przystąpienie da 
strejku. 

Streik ten spowodował bowiem pod 
pisanie nowej umowy w 
rónania płac, która wszak "nie `“ 
ściśle określonego terminu. 

Stanowisko przemysłowców uwa- 
Żać należy za lojalne, gdyż obecnie je- 
szczę dotrzymują warunków i wszystkie 
fabryki wypłacą bezwzględnie 60 proc. 
podwyżkę. 

Następna podwyżka nzależniogia be- 
dzie od ogólnej sytuacji w przemyśle, 
która nadal jeszcze jest bardzo groźna I 
umiemożlfwiająca przemystowcom dal- 
szego stosowania podwyżek podlug c- 
rzeczeń komisji. W. t 


Zatargi na tle 
„niestosowania podwyżek 
dla ekspedjentów. 

„Jak się „Express* dowładuje sytt- 


aćja gotówkowa jest nadal bardzo po- 
ważna. z 


miata 


ie, 


rozpocznie druk sensacy]- SR 
nych rewelacji o skandalu fG 
erotycznym w Warszawie. 58 

Wiadomości te zdobyte 
zostały przez specjalnie za- 


angażowanego przez nas jó 


detektywa i nie będzie ich 
posiadało żadne inne pismo 
w Polsce. 
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Wczoraj wieczorem -cały szereg 
więszych iirm zakomunikował związ- 
kom przemysłowym, że rozporządza 


pz 


Z teki karykatur Stanfsława Dobrzyńskiego. 
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Gdy drożyzna ciagle wzrasta, 
rząd powiedział kupcom: basta! 
mamy dosyć już niesnasgk, 
więc niech paskarz zwalcza pasek. 
Lecz ujrzawszy podpis Baidy, 
świat zrozumiał że to bajdy 
i pomyslu nie ocenia 
wskutek nieporozumienia. 

Baida znaczy to i to, 

mo i wyszło qui pro qtto. 
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TENIA CZEKU SORREKA RESER 


Aresztówa 


W swoim czasie urzędnicy skarbo- 


mocy 


E> |wt dokonali rewizji w większych fir- | wstępnego przez urząd Śledczy przesta 
Bo | mach w Łodzi w celu przekonania się, 
kj |czy prowadzone są książki 
p| tym porządku. Okazało sle, iż w niek- 
ei |tórych firmach w rubryce przychodów 


w należy» 


Ali rozchodów zakradły się niedokładnoś 


ci na niekorzyść skarbu. 
M. in. w firmie „Prywia i Finkel“ nie 


f| znaleziono wcalę racjonalnie prowadzo 
Baj nych ksiąg handlowych. 
zj brujjonów | kartek wynikało, iz bardzo 
va | wiele tranzakcji nie zostały wciągnię- 


natomiast z 


sej | tych do książek obrotowych. W jedym 
= | dniu np.: skeastatowano obrót 2 miljar- 
Wi dów, a wciągnięto zaledwie 260 miljo- 


ial NOWE SZKOLENIE POLICJANTÓW. 


Warszawski 
nuje; é 
Przy szkole policyjnej, gdzie odby- 
„wa się normałtue przeszkałanie oficerów 


kor. „Expressu* telefo 


«+ | policji i posterunkowych ma być w naj- 


bliższym czasie uruchomiony specjalny 
kurs kierowania ruchem ulicznym. 
Kurs ten rbejmować będzie wykła- 
dy teoretycz. > i praktyczne. Prelezgen- 
ci „bedą przedstawiciele „Automobilkiu- 


Rząd i „Qui pro guo“, 


nie Pryw 


bardzo nikłemi zapasami gotówki, wo-| W dniu dzisiejszym Sytuacja popra- 

bec czego związki wszczęły natych- prawiia się już o tyle, że prawdopo* 

miast energiczną akcję w tej sprawie. | dobnie wypłaty będą mogły być uski- 
tecznione, 

a 2 JEAM Poważniejsze zatargi wynikły dzi- 
siaj rano w kilku fabrykach na tie 
niestosowania przez przemysłowców 
podwyżki dla ekspedjentów. 

W fabryce Poznańskiego wybuchł na 
tem tle ostrzejszy zatarg, gdzie eks- 
pedjenci gremjalnie porzucili pracę, 

Pomimo ciężkiej sytuacji — prze- 
(jwłdywać należy, że wypłaty odbędą 
się naogół normalnie. 


Wyjazd przemysłowców 
do Rosji napotyka na 
trudności. 


W dniu wczoralszym otrzymał kra 
łowy związek telegraficzną władomość 
z Warszawy, że z powodu nicprzygo6a 
wania przez ministerstwo spraw wew 
nętrznych wszystkich dokumentów f 
papierów na wyjazd przemysłowców 
do Rosji — wyłazd ten należy odłożyć 
do poniedzłałku. 

Wobec tego mdał się wczoraj wici 
|czarem przedstawiciel krajowego zwią 
zku do Warszawy celem przyśpieszenia 
całej akcji. Nie jest wykluczona możli 
wość, że jeszcze w dnłu dzisiejszym 
sprawa ta będzie załatwiona ł tej nocy 
przemysłowcy wyiadą do Warszawy. 

W Warszawie albędą w godzinach 
popołudniowych konierencję z wice- 
pretnierem Koriantym w sprawie po 
datiku majątkowego, poczęm wyjadą w 
nocy do Moskwy. 

REGA TORETÓCERLEWT YOKO ZOEZINE EA 


Pogłoski o zabiciu 
chłopca. 


W dniu dzisiejszym rozeszły się pë 
urieście nicpokejąco pogłoski o zabiciu 
w jednym z komisarjatów policji chłop- 
ca — sprzedawcę ulicznego. X 

Pogłoski te tym bardziej denerwos 
waży społeczeństwo, iż dotychczas mia 
są jeszcze wyjaśnione zajścia antyży- 
wskie w HI komisariacie P.p. ` 
Domagamy się od władz natychmia 


ZY, 
CA ; 


Miała być waloryzacja, 
wyszia zaś fawozyzacja, 

Chciał rząd w Gdańsku rządzić sam 
rzekli mu: niech rządzi Salm. 
Chciał ratować skarb sterlingiem, 
uraczył go Iamerlingiem... 

Gdy więc ciągłe utrapienia 

płyną z nieporozumienia, 

jasno zrozumiano to, 

że trza zamknąć „Qui-pro-quo", 
Benedykt Hertz. 


LIA T 


wina i Finkla. 
śledztwa 


nów. Po przeprowadzeniu 


no sprawę wo wiaściwym czasie do t= 
rzędu prokuratorskiego. W iaściciele $à] 


maczyii się, iż tranzakcje uie były wcia- 
gane do ksłąg tylko wtedy, gdy chodzi | do 
ifo o zadatki t możliwość zwrotu, tak iż p 
$ taii fowego opublikowama wyczerpują” 
węch BAF Pwape, SFO w toh .srawie informacii, Ss 
Mimo to na podstawie zarządzenia |;o>yc kres niejasnym pogłoskom i KO- 
prokuratora w duiu wczorajszym orga | mentarzom. 
ny policyjne dokonały aresztowania 
obu wspólników: Prywina i Finkla o go = 
dziuie 6 włecz. we własnym ich biurze POŻYCZKA DLA NIEMIEC. 
iw ich wiasaym automobilu odwiozty! PAT. — BERLIN, 21 listopada. — 
ich do urzędu śledczego, gdzie znajdą się Saer pasi, A E eie 
mi ochać do? < 
E C ENS by. osobiście „wzikć udział w rokowa+ 
z niach w sprawie ewentualnego udziele- 
nia pożyczki Niemcom, obecnie zanie 
chał tego zamiarit. Z 


| TRAGEDJA ROBOTNIKÓW POL- 
| SKICH W SAKSONII. 


Według wiadomości z Lipska polscy | ZAMACH KRONPIINCA „NA MEBLE 
robotnicy w: Saksonji z powodu szalę QJICA, 

jącego tam bezrobocia znajdują się w PAT. — LONDYN, 21 Fsłopada ZĄ 
ostatecznej nędzy. Tylko ci, którzy go- tezy. sej OŚĆ „ię Adash 
dzą się na pracę ll-godzianą na dobę Nast Sna D EE AI EAA -i 
| otrzymują bardzo lichą zapomogę. Min. | czajn; b. POR s ZE Podawiż Eri 
Pracy i Op. Społ. zalnteresowało się tą |qinc chazi wywieść ze sobą meble; 
sprawą. - ; ` 4starowiąne właszość Wilhelma. * 
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SI... 


Zwiastuny 
przesilenia, 


' „Coś straszy“ w mzszym parlemen- 
cie przy ul. Wiejskiej. Spirytyści war- 
szawscy utrzymują, że późną nocą, śdy 
posłowie już dostatecznie się zwymyśla- 
ją I gdy opustoszeją sale sejmowe, prze» 
sowa się po [ch posadzkach.. b'ała da- 
ma, nieuchronna zapowitdź ciężkiego 
przesilenia, 

To nadciągające przesilenie odczie 

wają wszyscy: zarówno kluby prawicy, 
których prasa pokrywa krytyczną sytu- 
acie buńczucznemi artykułami, jak P. 5, 
L. Piast, coraz ostrożniej stąpniący po a- 
Buwającym mu się z pod nóg gruncie po- 
Btycznym, W tym klubie ludowym, do 
niedawna, dopóki nie wszedł do spółki 
z Chjeną, imnonującym zwartością, trze- 
gzczą wiązadła, Niedosś było secesii 
Dąbskjego $ tow, mie dość skojarzen'a 
się tych secesjonistów z Wyzwoleniem, 
—wśród pozostałych członków Piasta 
coraz silniej odzywsią się głosy opozycji 
przeciw obecnemu kursowi polityczne. 
mu większości rządowej ; przeciw rzą- 
dowi samemu. Posłowie Bryl | Pluta 
toraz natarczywiej atakują premiera i 
wytykają mu sojusz z enedc'ą, jako pod- 
kopujący cały autorytet tego stronnie- 
/ twa na zewnatrz. 
, Premjer Witos zbyt bystrym fest po- 
litykiem, aby nie widział, do czego do" 
prowadził go pakt lanckoroński, Zasa- 
dniczy jego i jego stronnictwa postulat: 
gealizacja rełormy rolnej, wisi nadal w 
powietrzu. Bez reformy rolnej, bez rrey 
masowej parcelacji latyendiów, P, S. L. 
nłe może pokazać się wśród chłopów. 
Tylko spełnienie tego postulatu” mosio 
wobec małorolnych i bezrolnych chło- 
pów okunić niefortunny pakt Piasta z pa 
nami z prawicy. Tej zdobyczy p. Witos 
pie osiagnal, a ugruntował wszechwładzę 
stronnictw o wręcz przeciwnych tenden 
ciach politycznych. Syłuacja wszec”= 
władnego rrzywódcy P. S, L. Piasta i fir 
manta rządu, trzegcego z każdym dniem 
zawfamie szerokich mes ludowych, {est 
wiec rozpaczliwa. Dość powiedzieć, że 
sam inż sławia na karte swoją osobe. 
zanowiadałąc, że usunie się, gdyby mie! 
być przeszkodą przy konstrukcji koali- 
cyjnego gabinetu. 

Gabinet bowiem p. Witosa trzyma 
się dotąd Jedynie dzieki temu, Ż2 na ra- 
złe lewica nle chce go sbalil, Ona wy- 
czekuie aż większość zdyskradytuje się 
to reszty. 

Atoli nie liczba głosów, którą obecny 
rząd ratuje swoją egzystencję „od wy- 
padku do wypadku“ jest objawem jego 
dabości. 

Najgorszym dla miega fest progno- 
stykiem. że traci on zaufauła ludności, 
` rzuconzj na łup szalejącej  drożyzny i 
płynącej stąd nędzy najszzrszych klas 
pracującoj ludności. 

Gdyby się ten rząd mógł powołać 
wie już na wyniki, ale ma pewns dane 
rolenjące przeprowadzonie sanacji finan 
sów państwa. gdyby ta terenis ekonomi 
cztym ukazaiy się bodaj słabe tej sa- 
vacii przebfysti, zapowiadające lepsze 
fotro, mógłby śmiolej stanać wobec oœ 
pini nutcicznej., Ale tych przebłysków 
niema. Przeciwnie: minister skarbu opo 
wiada 6 pożyczkach zagranicznych, a 
marka spada, minister wnosi budżzt bez 
deficytu, mdplra spada dalsi, minister 
przyrzcka bliskie otwarcie banku emi- 
Sylnogo, bo już rzekomo ma zanewńło- 


z 
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Nastroje berlińskie. 


Psychoza pogromowa ulicy. 
Z powodu zatargu między pra-[ce miasta usiłują przerwać się do 


cowuikami i właścicielami drukarń 
niemieckich p. Antonowicz, kores- 
pondent warszawskiej „Za Swobodu* 
donosi z Berlina pod datą 18 listo- 
pada. 


Najcięższem jest położenie prasy, 
która nie jest w stanie przełożyć 
olbrzymich kosztów wydawnictwa na 
czytelników, więc rzuca je na barki 
klijentów ogłoszeniowych, których 
liczba z każdym dniem maleje. 

Z jednej strony zastój ogólny w 
interesach nie pozwala im ponosić 
olbrzymich kosztów, -a z drugiej 
strony nie ma co właściwie rekla- 
mować. 

Większość olbrzymich przedsię- 
biorstw handlowych, zwłaszcza ży- 
dowskich, całymi tygodniami stoi 
zamknięta, bo ludzie nie ryzykują 
otwierać magazynów w obawie naj- 
zwyklejszyci. grabieży pogromczych 
i gwałtów w rodzaju rozbierania 
właścicieli do naga i wypędzania ich 
w takim „ubiorze* na ulicę. Nawet 
w najbardziej „burżuązyjnych* dziel- 
nicach Charlottenburga gastronomicz- 
ne sklepy stoją zamknięte, a wycze- 
kujący gdzieś w pobliżu kupcu sprze- 
dają towar tylko osobiście znanym 
konsumęntom. 

Najstraszniejszem jest to, ŻE nikt 
nie wie, co może się zdarzyć jutro. 
Na rząd nikt nie liczy, życie prze- 
suwa się się mocą zwykłej inercji. 
Codziennie zamykają się przedsię- 
biorstwa, liczba bezrobotnych wzra- 
sta, głodne masy wylewają się na 
ulicę. A ulica, jak ulica, 

Z chwilą, gdy głód przemówił, 
wszysjkie nawyki legalności, wszel- 
kie przemówienia do rozsądku tracą 
swą Siłę. + Nawet żelazna dyscyplina 
narodu niemieckiego zawodzi. Za- 
czynają rozbierać ludzi przyzwoicie 
ubranych, kobietom zdzierają kol- 
czyki, pierścienie i branzolety, krań- 


aar e an 


śródmieścia, po którego ulicach cho- 
dzą rzekomo sami. burżuje. Nie 
trzeba być Komunistą, aby zrozu- 
mieć psychologję rozkiełznanego ży- 
wiołu. Sens w tem, kto je uchwy- 
ci i za kim pójdą te obłąkane masy ? 

Najbardziej wpływowa politycznie 
partja, niemiecy socjal - demokraci 
czują, że tium z rąk im się wysu- 
wa. I jesteśmy świadkami oryginal- 
nego zjawiska. Najeżona i gotowa 
do wszelkich ekscesów, nie wyłącza- 
jąc „nocy św. Bartłomieja" masa nie 
poddaje, się jednocześnie wpływom 
komanistów.  Napróżno Moskwa 


Z Polski wyjechać za- 


granicę jest dziś tak 
trudno, jak z Rosji cara 
Mikołaja I. 


Rozsądne wezwanie komisji 

l senackiej, 

Z wielką przyjemnością należy 
podkreślić uchwałę komisji senac- 
kiej, która wezwała rząd, ażeby 
stopniowo zaczął znosić ozranicze- 
mia, tamujące możność wyjazdu 
zagranicę. 

To wezwanie jest zupełnie na 
czasie, Odcięcie obywateli polskich 
od wszelkich stosunków z zagra- 


traci olbrzymie pieniądze i agituje. nicą, podtrzymuje u nas ciemnotę 


Tium wciąż się chyli na prawo i 
pilnie przysłuchuje się do naszepty- 
wań prawicy, 


Jako ciekawy komentarz do tego 
nastroju berlińskiej ulicy może siu- 
żyć podana w gazecie „Poslednija 
Nowosti* rozmowa p. Kuskowej z 
pewnym studentem niemieckim. 

— Nie jestem przeciwnikiem par- 
ląmentu oświadczył student. Ale to, 
co miało miejsce w ciągu lat pięciu 
w Niemczech było zjadaniem sa- 
mych siebie. Przykrócić tego nie 
można bez zwycięstwa nad czerwo- 
nymi, l dla tego z radością ocze- 
kujemy wystąpienia czerwonych, 
którzy tu w Berlinie będą zgnieceni 
o wiele prędzej jak w Hamburgu. To 
nie Rosja. U nas Reiciswehra i 
policja znajdą dobre oparcie. 

— A dlaczegoż flirtujęcie z czer- 
woną Moskwą, jeżeli w swoim kraju 


przygotowujecie im takie przyjęcie? 


-— Jest to teren polityki między- 
narodowej. 
mamy stosunek zupełnie określony. 


W Niemczech nie ma dla nich miej- 


sca. W najlepszym razie prawica wy- 
korzysta ich jako oręż własny. 


Niemcy nie będą drukować marek 
papierowych. 
Bank Rzeszy przeciw bankowi „rentowemu”. 


BERLIN, 21 listopada. (Telegram 
własny „Expressu*). — Użycie marki 
„reńtówe,* na potrzeby gospodarcze 
napotyka na duże trudności z powodu 
dużej różnicy zuań między bankiem 
Rzeszy, a bankiem „rentowym“ w tej 
sprawie. 

Do te] pory mianowicie nie osiag- 
nięto jeszcze porozumienia w sprawie 
podziału proczntów od mdzielonych 
kredytów „rentowych*, gdyż bank „ren 


towy* żąda większą częścią tych pro-|j 


centów dla siebie. 

W kołach gospodarczych wskazują 
na to, iż stanowisko banxu Rzeszy jest 
zupcinie niesiuszne, gdyż przy tworze- 
ula tego banku postawiono warunek, 


t 


binotu poświęcić głowę ministra 
charskicgo. Trudność polega jednak na 
tem, Æ nikt nie kwapi się do  obięcia 
po m spadku. 

Deska ratunku dla rządu4 fogo więk 
szości miał być p. Dmowski, Poświęca- 
no dia siszgo p. Sycdę. Atot już pierwsze 
wystąpienia tzgo ministra w komisji dla 
spraw zagrasicznych rozwiały jego u- 


zoo zad GOT ASRR CELE H | 


Ku- 


iż nie ma on absolutnie przynoślć 
żadnych dochodów Skarbowi państwa, 
lecz tylko poxrywać własne wydatki, 

Ovesnie okazuje się, iż bank 
„rentowy“ chzo być niejako dyk- 
tatorem finansowym Niemiec. 

Zapotrzebowanie marex jest ogrom- 
me i dzisłaj wprost oblegano miejsca 
sprzedaży marek rentowych. 

Bauk „rentowy“ pokrył, jednak tyl- 
ko małą część zapotrzebowań. 
W związku z powyższym prasa 
drukuje obecnie marki papiera= 
wa w bardzo znikemej ilości i 
w majbliżerycn dniach zaprzesta- 
nie wogóie dryku tychże. 


o TW TRE PTP OE YW ICH 
ARE S AE ES DAP SE KRAT 


tor Dmowski obchodził się z wielka kui 
toazią zo swoim poprzednikiem. On też 
by! bodaj jadynym w komisji dla soraw 
zagranicznych, który z ekspose p. Dmo 
wskisga był zadtwołesym. Widocznie 
inak komisia wyniosia z ekspose p. 
Dmowskiego 6dmionie wrażsnic skoro 
zachęcała go, aby w Sejmie swóf prog- 
ram przedstawił. Na razie zaś wszyscy 


ne kapitafy, a marka stacza się coraz |rok. jogo podstawowe warunki polityki i zadają sobie pytniz; jeżeli polityka p. 


dalej po równi pochyłeł. 

Tę najsłabszą strong swej:go gabl- 
tetu czują wszystkie stronnictwa więk- 
prości i gotowe Sa, dla uratowania ga- 


zagranicznoj byiy w pisrwszej 


części| Dmowssiego ma być dalszym ciągiem 


wywzleniem otwartych órzwi, w dru-| kursu p. Scydv, to pocóż było usuwać 


lci przyznawanicm się do 


nizpowe- | p. 


dzeń w akcj docyckczasowej. P, minis-4 


Soydę? 


Do naszych komunistów 


i nie pozwala ludziom studjować 
na miejscu rozmaitych pożytecz- 
nych urządzeń I zwyczajów zagra” 
nicznych. 

Utrudnianie stosunków z zagranie 
cą dzieje się niby to pod haslem 
zatiamowania wywozu marek pol- 
skich zagranicę. 

Wobec szkód atoli, które wyrzą= 
dziła rosnąca ignoracja na punkcie 
tego wszystkiego dobrego, czego 
od zagranicy można się nauczyć 
— owa rzekoma oszczędność ma- - 
rek po'skich przynosi korzyść bar- 
dzo znikomą. Polska demokra- 
tyczna i republikańska, na punkcie 
podróżowania Swoich obywateli 
zagranicę, nie powinna stać narów- 
ni z Rosją Mikołaja I. 


Widmo wielkiej kata- 
strofy dla Niemiec. 


Będzie nią zaprowadzenie 
w Angljiceł przywozowych. 


Dnia 4-g0 grudnia ma być w 
Pruso-Niemczech przywrócona mo- 
narchja z Hohenzollernem na tronie. 
Ze z tego wyniknie dla Niemiec 
katastrofa, nie ulega wątpliwości. 
Ale większą dla nich katastrofą 
byłoby zwycięstwo zwolenników 
ceł ochronnych w Anglji podczas 
wyborów, naznaczonych na dzień 
5 grudnia, 
W razie tego zwycięstwa rynek 
angielski stałby się niedostępny 
albo bardzo trudny do zdobycia 
dla wyrobów. przemysłu niemiec- 
kiego. Wobec utrudnienia przy- 
wozu niemieckiego dą Francji, Bel- 
gji, Polski, Ameryki Północnej I 
kolonji, angielskicn—przemysł nie 
miecki takie utrudnienie przywozit 
do Anglii musiałby uważać dl 
siebie za katastrofę gorszą. nir 
złamanie Traktatu Wersalskiego 
od formą powołania na tron Wil: 
ielma II lub Fryderyka Wilhelma, 
ludzi, stojących na czele listy zbro= 
dniarzy wojennych, słusznie potę- 
pionych przez Ententes. 


—— name 


NOWY GABINET W NIEMCZECH? 
PAT. — BERLIN, 21 listopada. — 
W tutejszych kołach parlamentarnych 
naogół dość resymistycznie oceniałą 
szanse gabinetu Siresamanna. Zdaniem 
tych wół wynik głosowania zmusi pre” 
zydeńnta Rzeszy, Eberta do powołania 
nowego gabinetu. Wedlug przewidywań 
będzie to qabinet urzędniczy o zabarwie 
niu prawicowem. 


Czytajcie „Republikę', 


i q SW” 
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_ Drzewka p. 


P. Rybski tłumaczy się przed 


władzą, że wyciął tylko „parę 
drzewek”. 


Oo — 


z teki karykatur. Stanisława Dobrzyńskiego. 


— — 


Rybskiego. 


A 


| 
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A jak to wygląda w rzeczy- 
wistości... 


Zgrzyty. - 
RADA. 


(Z Heinego). . 


Niechaj twe fica wstydem nie płoną, 
Lecz się do kobiet przystawiaj Śmiele, 
A rychło będziesz miał narzeczoną 
Iz nią do ślubu staniesz w kościele. 


Dla muzykantów nie żałuj fotki, 
Nagródź te balu giówne ozdoby, 
Całuj swej żony babki i ciotki, 
Choć je po cichu ślesz do choroby. 


Niech twa opinja będzie najlepsza 
O księciu, tudzież o damie wszelkiej, 
A gdy zarzynasz grubego wieprza, 
Przyrządź dła gości tłuste serdelki. 


Jeśli cię swędzi dotkliwie ciało, 
Podrap się, z formy dworując srogiej, 
A'gdy cię bucik ściska niemało, 
Obuj wygodnie w pantoile nogi. 


Gdy żona zupę ci przesoliła, 


|Gniew w serca głębi zachowaj skrycie 


I powiedz grzecznie: żonusiu miła, 
Od twych obiadów jestem w zachwycie. 


Gdy o szal prośbę słyszysz od żonki 
Kup dwa,by kłótni nie mieć przeklętej, 
Spowij ją nadto w cudne koronki, 
QOzdób ją w złoto, perły, djamenty. 


Choć twa do wierzeń dusza nie skora,|Taką mam, druhu, radę dla ciebie: 


orliwie zwiedzaj wszelki dom Święty, 
Czcij bogobojnie księdza—pastora 
| tij mu często cenne prezenty, 


Gdy spełnisz Ściśle tę moją wólę, 

Raj wieczny, cudny mieć będziesz w nie- 

I spokój trwały na łeź padole. bie 
Sat 


Pasek w. szkole. 


Cały szereg szkót prywatnych w 
Łodzi podwyższył: znacznie wysokość: 
wpisów i to w dodatku w złotych. Jest . 
to typowe wykorzystywanie zjawiska; 
zwanego w życiu gospodarczym . kon- 
jukturą”, a w nomenklaturze powojennej 
nazwane „uprawiamiem paska“, gdyż ko 

 rzystając z braku szkół, zarządy ich 
postanowiły Korzyg$tąć z monopolu, jà- 
ki niestety z pówodu ubóstwa skarbu 
długo jeszcze będzie istniał w naszym 
krajit 

Aby nie być gołosiownym dla przy- 
kladu podaję jaskrawy fakt nie liczenia 
Się z. niczem, prócz chęci wysokich za- 
robków, jaki. ma miejsce w szkole kan-: 
dowej przy ui. Narutowicza. 

Podniosła ona wpisowe za ostatni 
kwartał do 90 złotych t. i. wegdług dzi- 
siejszego ktmsu do 28 milionów marek, 
co: wynosi w. równi złotej więcej, ani- 
żeli wpis w prywatnej szkołe przed woj- 
ną. Nota-bene należy wziąć pod uwagę, 

że szkoła ta posiada własny gmach, po- 
stawiony za pieniądze przemysłu i han- 


dlu: łódzkiego, a także otrzymują poda-- 


tek'w -postaci dodatków do świadectw 


przemysłowych. 
, Ponieważ pozostałe, szkoły w Łodzi 


nie Posiadają własnych gmachów, a.mie 


szczą się w lokalach wynajętych, nie 
otrzymują żadnych sium z podadtków, 
a utrzymywańe są jednak z” wpisów — 
przyezem. wysokość wpisowego nie jest 
wyższą porad 90 złotych za kwartał, 
należałoby . wglądnąć w gospodarkę 


szkoły handlowej, korzystającej z SUM 


publiczhych. 

Wgląd Urzędu starszych, zgromadze- 
nia kupców iie może być dostateczny. 
gdyż sama tu instytucja jest martwa. 


Ostatnio w kilku zrzeszeniach przemy- 


słowych i handlowych w Łodzi jest o- 
imawiana Sprawa  stosimiku do Szkoły 
handlowej i wysuwana koncepcja wy- 
stąpienia do władz, aby dodatek do świa 
dkctw był przeznaczony dia innych 
szkól zawodowych, więcej potrzebują- 
cych. tej zapomogi, gdyż nie pobierają- 
cych tak wysokich wpisów, jak szkoła 
handlowa, przeznaczona najwidoczniej 
dla arystokracji pieniędza. 


Dziś nudno będzie na Radzie miejskiej 
chyba, że radny Nowacki przemówi. 


Porządek dzienny dzisiejszego posie- 
dzenia rady miejskiej przewiduje „to co 
najważniejsze* dla magistratu — t.zn. po- 
datki od żywych i umarłych, od światła 
i ciemności, od mieszkań i od bezdam= 
nych, ba nawet podałek ód weksli prote- 
'stowanych, który to podatek niechybnie 
wywoła protesty miektóryci radnych zwa- 
nych w 
nrotestowemi". 

Poza tem posiedzenie posiadać bedzie 


języku handlowym „grzybami. 


momenty tramwajowe, które niechybnie 
będą figurować już na każdym  posiedze- 
niu rady. 

„Posiedzenie dzisiejsze- zapowiada się 
nieciekawie, chyba że radny Nowacki wy- 
głosi-.jedną ze' swych zwykłych mów pro- 
gramowych, za które prawdopodobnie po 
razıdrugi zamkniętoby Qui-pro-qto, wzię= 
toby je bowiem .za potworny paszkwil na 
umysłowość stronnictw rządowych. 

17 MŁASE Ex. 


- Spór jedyny w swoim rodzaju 
powstał między tramwajarzami a dyrekcją K. E. £. 


Według zawartej mowy między dy- 
rekcją K. E. Ł., a pracownikami, ci ostat- 
ni »otrzymują dwutygodniową - regulację 
płae według orzeczeń ER syao 
dej. 

Jak wiadomo, przy aese oblicze: 
niu za prerwszą połowę -listópada pozycja 
tramwai powiększyła podwyżkę o 12 proc.; 
wskutek tego podwyżka bez uwzględnie- 


„Łslusznego zresztą założenia, 


nia pozycji tramwai wyniogłaby 48 proc. 
Oto obecnie dyrekcja tramwai przy 
pertraktacjach z pracownikami nie chce 
uwzględnić tych 12 -proc., wychodząc z 
że pracowni- 
cy: tramwajowi za tramwaj... nie płacą. 
Jest to jedyny -w Zwola rodzaju spór 


na tie podwyżek, 
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Doo RAJE 


Dziś! ! Dziś! ! 


== 12 Sir 


Clou sezonu! Dwie serje—12 akt. jednocześnie. 


| „Umierające narody“ 


Dzieje ludzkości urodzonej z krwi I łez wojny wszechświatowej, 


W roli głównej urocza 
— — rodaczka nasza 


HELENA MAKOWSKA. 


Z hańbiącej kroniki naszego miasta. 
az" 


Prostytucja w Łodzi. 


246 prostytutek zawodowych i 340 kobiet podejrzanych 
| o uprawianie nierządu. 


NIERZĄD W ŁODZI A W WARSZA- 
"WIE. 


Łódź nie jest miastem, któreby się 
odzmaczało silnie rozwiniętą prostytu- 
cią. Na ulicach naszego miasta widzi się 
daleko mniej kupczących ciałem kobiet, 


aniżeli w Warszawie, gdzie o zmierz-| 


chu wprost przejść nie można przez uli- 
cę, aby nie być narażonym na cyniczne 
zaczepki i ordynarne klątwy cór ko- 
ryntu. Ulica Marszałkowska w okoli- 
cach dworca Wiedeńskiego, Chmielna, 
Złota, Nowogrodzka, to istne rojowisko 
lupanarów i domów schadzek, podej- 
rzamych botelików 2 „pensjonatów“, 
wokół których krążą setki nieszczęśli- 
wych kobiet, zmuszonych przez upra- 
wianie nierządu zarabiać na codzienną 
strawę. 

W Łodzi pod tym względem stosune 
ki są znacznie lepsze, przynajmniej jeśli 
chodzi o centrum miasta. Łódź nie po- 
siada tylu przyjezdnych co Warszawa, 
tudzie. nie przyjeżdżają się tu ` bawić, 
lecz szybko załatwiają swoje sprawy i 
jeszcze szybciej wracają do domu. To 


ież popyt na żywy towar jest bez po- | ` 


równania mniejszy, co oczywiście od- 
bija się na podaży. 

Ciekawe cyfry w tej materii podale 
świeżo wyszły z druku rocznik staty- 
styczny, wydany przez magistrat m. 
Łodzi pod redakcją nacz. wydz. sta- 
tyst. p Edwarda Rosseta. * ~ < 


PROSTYTUCJA ZAWODOWA. 


Z publikacji tej dowiadujemy się że 
Łódź w osiatniim roku posiadała 246 za 
wodowych prostytutek, zarejestrowa- 
nych w urzędzie sanitamno-obyczajo- 
wym į zaopatrzonych w dokumenty 
hańby — w czarne książeczki. W po- 
rówmaniu z rokiem poprzednim stan u- 


„legł zmacznemu polepszeniu, gdyż w 


1921 liczba kobiet zawodowo uprawia- 
jących nierząd dochodziła do 354 osób. 

Nie na tem jednak kończy się czarna 
plama na sumieniu społeczeńst"va łódz- 
kiego. Oprócz 246 zdeklarowanych pro 
stytutek Łódż posiada 515 kobiet znaj- 
dujących się pod obserwacją obycza- 
jówtki, o których wiadomo, iż ukawan 
nisi jakkolwiek jest to ich zajęcie 
poboczne. 

Wśród nowoujawnionych w roku 
sprawozdawczyan prostytutek 166 było 
dotkniętych chorobą weneryczną. Z tej 
liczby 97 kobiet było chorych na Tze- 
żączkę (tryper), 63 na syfilis i 6 na inne 
choroby organów płciowych. ; 


„KOBIETY, PODEJRZANE O UPRA- 
WIANIE NIERZĄDU. 


Podeirzanych o uprawianie rłerządu 
w ksiażkach „obyczajówki” figurowało 
340 kobiet. Z tej liczby 239 osób - było 
wyznania katolickiego, 18 ewengielic- 
kiego, 12 prawosławnych, i 71 żykó- 


wiek. 

Wśród tych 340 siiar naszego ustro 

fu społecznego 289 nie posiadało zu- 
pełnie dzieci, natomiast 26 nosiadało 
dzieci ślubne i 25 miało dżieci nieślub- 
ne. 
„ ; Przeważająca liczba „podejrzanych: 
rekrutuje się z pośród panien — miano- 
wicie 297 osób; mężatęk jest 30, wdów 
11i2- rozwódki. 


POCHODZENIE I WYKSZTAŁCENIE. | 
Na dobro naszego miasta należy za- 


pisać fakt, iż pośród 340. ma podejrza- 
nemi o uprawianie nierządu tylko rolo 
wa iest pochodzenia łódz! iego, nato- 
miast reszta jest zamiejs wych. Ude- 


rza również stosunkowo wysoki poziom 
wykształcenia. Prawie połowa posiada 
wykształcenie elementarne, a co siód- 
ma (44 osoby)) może się poszczycić na- 
wet wykształceniem Średnim.  Nato- 
miast 135 jest zupełnie a. alfabetkami. 


SPOSÓB UTRATY DZIEWICTWA. 
Ciekawe jest również w jaki = spo- 
sób kobiety te utraciły dziewictwo, co 
w przeważającej liczbie wypadków mo 
gło być bezpośrednim powodem żejścia 
na ślską drogę. Otóż okazuje się, iż tyl 
ko miecała połowa nieszczęśliwych, 
(166 kobiet) straciła niewinność w peł- 
ni świadosności swego czynu, „dobro- 
wolnie*, jak mówi odnośna rubryka w 
tablicy statystycznej. Natomiast aż 147 
niewiast, czyli przeszło 43 proc., zosta- 
ło zgwałconych i ten fakt gwałtu był 
w większości wypadków momentem, 
który zadecydował o ich dalszym ży- 
ciu i zepchnął je w otchłań hańby. Po- 
zostałe albo mie pamiętają kiedy utraci- 
ty mon pada (takich jest 8), albo też 
odmówity odpowiedzą 3 (tok 


KIEDY STRACIŁY NIEWINNOŚĆ. 

. Ankjeta przeprowadzona pomię- 
dzy kobietami podejrzanemi © upra- 
wianie nierządu, uwzględnia nietylko o- 
koliczności w jakich utraciły one dzie- 
„wictwo, ale mówi nam również o wieku 
w których: to się stało. Kilka z nich mia 
mowicie - trzy straciły niewinność 
wprzód nim: dobiegły 13-ej wiosny ży- 
cia. Sześć wyzbyło się dziewictwa po 
osiągnięciu tego wielktu, dziewięć w 
14-ym roku, 18 w 15-ym roku. Najwię- 
«ej zeszło z drogi cnoty mając lat 17, bo 
liczba ich wynosi 67 czyli blizko 20 proc 


„Powyżej do 25 lat wytrwały w dziewi- 


ciwie tylko 3 osoby, 8 kobiet nie pamię 
ta, kiedy nastąpił ten przełomowy mo- 
ment w ich życiu. Nieziniernie interesu 
jącym jest fakt, że pośród kobiet upra- 
viających nierząd jest bardzo wiele 
nietkniętych dziewic, co jest dzisiaj 
rzadkością nawet u panien z t. zw. to- 
warzystwa. Okazuje się, że aż 19 ko- 
biet oddających się haniebnemu zawo» 
dowi można określić jako „virgo intac- 
ta“. Należy to rozumieć w ten sposób, 
że są to istoty, które mie uznają normał- 
nej miłości, lecz hołdują wyrafinowanej 
per werśji, potęgując jeszcze swoją hań 
bę i upadek. 


Z JAKICH ZAWODÓW REKRUTUJA 
SIĘ „TAKIE“ KOBIETY. 

Co się tyczy zawodów, z jakich re- 
krutują się kobiety podejrzane, czwarta 
część fest służących (97), na drugim 
miejscu stoją robotnice fabryczne (51), 
następnie krawcowe (44).. dalej idą biu- 
ralistki 1 sklepowa artystki i manicu- 
rzystki, 83 kobiety są bez żadnego ok- 
reślonego zawodu czyli że drwi z: 
ich jedynym zajęciem. 


predat sii ii 


oraz wykonywujemy wszelkie roboty 
szklarskie. 


J. Olejniczak i Smoliński, główna lo 4 


Czytajcie 
lae, 


Ostatnie dni operetki 


„LOTA GEISLA” 


Operetka międzynarodowa ze śpiewami 
i taficami, 
W rolach głównych: 


Ada Svedin i Charles Willy- Kayser 


Pocz. przedstawień o g, 4-ej. 


W Sensacja! Dla młodzieży dozwołone! 

; Wielkiego cyklu obrazów p. t. 

„GRĄ ZE ŚMIERCIĄ“ 
lil-cia SERJA p. t 


„Na pastwę krokodyli“ 


; dramat awanturniczy w 6-ciu aktach 
Q w wykonaniu najwybit artystów ameryk, 
Początek o g. 5-ej po południu. 


"* 


FELJETON. 
Powodzenie. 


r Jest w Polsce miasto, które teży mad 
Wisłą i nazywa się dość sympatycznie: 
Warszawa (nic mądrego), jest w War- 
szawie ulica, która nazywa się dość 
dziwnie: (Piękna (... głupi kawał...), jest 
na ulicy Pięknej dom, który oznaczony 
jest numerem 25 (... co to wszystko zna- 
czy?..); jest w tym domu lokator, który 
nazywa się Szuler-Szkodnik (...00000! 
to się już ciekawie zapowiada...). 

Więc ten Szuler-Szkodnik ogłasza 
śię prawie codzień wę wszystkich dzien 
n'kach, tygodnikach, rocznikach, w taki 
mniejwięcej deseń: 

— (Chcesz zdobyć powodzenie? 
Dobrze. Przyjdź do Szutera- Szkodnika 
(autora chwalebnych dzieł), a dowiesz 
się przy pomocy jego słynmego medjum 
M-elle Evigny — Rara o tajemnicy zdo 
bycia powodzemia w życiu, w kraju, za 
granicą, i między ludźmi. Prospekt wy- 
syła się darmo po otrzymaniu wszefkich 
kosztów przesyłki, kosztów druku i pa 
pieru. Przyjmuje od 12 — 7, a także ite 
mu się da. 

Nie byłem jeszcze u Szulera - Szkod 
hika, ale opowiadano mi, że robi on na 
tem bostonowe (dawniej: kokosowe) 
interesy. LET ERN 

I nie dztwnego. W CZ $ 

Bo wszak każdy człowiek chciałby 
mieć powodzenie, tak samo w życiu, jak 
w kraju i zagranicą. 

Cóż bowiem jest w życiu bardziej 
cenmego niż powodzenie ? 

Jak się nie ma powodzenia, to stę ma 
pecha, a to jest już wogóle niedobrze. 

Domyślni czytelnicy po przeczyta- 
biu powyższych nader głębokich myśli 
zrozumieją z pewnością, że powodze- 
nie, to jest bardzo ważna rzecz. 

A ponieważ w Łodzi niema anń Wis- 
ły, ani Warszawy, ani ulicy Pięknej, ani 
numeru dwudziestego piątego, ani Szu- 
lera - Szkodnika, przeto ja, pragnąc 
przyjść z pomocą tym wszystkim, któ- 
rzy chcą zdobyć powodzenie, laiję kil- 
ka rad i wskazówek, aczkolwiek nie 
mam żadnego medjum. 

Tembardziej, że idzie karnawał, o 
łodzianie, i łodzianki, a wiadomo, co to 


podczas karnawału znaczy powodzenie. | 


Więc tak: 

Młodzieniec, który chce zdoby* po- 
wodzenie, powinien przedewszystkiem 
nosić wciętą marynarkę, wydlużone bu 
ty, tańczyć szymi, dyskontować wek- 
sie i wiedzieć bezwzględtie. kto to jest 
Forel, Herse, Prywin i Fimkiel, Weinin- 
ger oraz Bajgełman et Komgold. 

f Panna, która chce zdobyć powodze- 
nie, powinma przedewszystkiem nosić 
suknię, składającą się z naramienni*ów 
dekoltu i wolnej przestrzeni, tańczyć 
szymii,. mieć „ironiczno-jaskrawy tem- 
perament" i wiedzieć bezwzziędnie, co 
to znaczy homoseksualizm, człowiek na 
stanowisku, miłość lesbijska, spółka z 

ograniczoną odpowiedzialnością, oraz 
„Louvre. 


A lepszej sprawy. 


w 
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alka magisiratu z teatrem. 


Dygnitarze magistraccy traktują teatr. jak rzeźnię. 


Od dłuższego już czasu jesteśmy 


A świadkami bardzo oryginalnej i peł- 
bi |nej ciekawych eksperymentów wal- 
jiki (bo 


inaczej tego nazwać nie 


można), jaką toczy magistrat z dy- 


g |rekcją teatru. 


Walka ta rozpoczęła się od pierw- 
szej chwili i prowadzoną była z za- 
żartością bojów homeryckich, godną 

Magistrat bowiem stał na stano- 
wisku, że teatr „musi przynosić do- 


|| chody" i dlatego należy go obłożyć 


podatkami zarówno od biletów jak 
na budowę teatru (kiedyż się ta bu- 
dowa rozpocznie?) 

A przecież w całej Polsce niema 
teatru dramatycznego, któryby pła- 
cił 20 procent podatku — jedynie 
Łódź, chcąc ratować swe nadszarpa- 
ne finanse, stanowi pod tym wzglę- 
dem arcyaryginalny wyjątek. 

Teatry Szyfmanowskie w Warsza- 
wie, w których bilet I rzędu kosz- 
tuje pótora miljona marek, płacą 
tylko 10 procent podatku, a od ce- 
ny biletów w Łodzi 400 tys. marek 
— pobiera się 20 procent. 

Namiętną walkę wywołała również 
sprawa subsyjumm. które przy zawie- 
raniu kontraktu w maju określono 
na 75 miljonów miesięcznie, a sub- 
sudjum tego magistrat nie miał za- 
miaru podwyższyć we wrześniu t. zn. 
po 4 miesiącach. 

Podwyżka subsydjum następować 
miała stosownie do wyliczeń komi- 
sji statystycznej — nie w pełnej 
wysokości, lecz w połowie wskażni- 
ka. Naturalnie gaże artystów wzra- 


Migawki sądowe. 


stały o cały wsaźnik drozyźniany, a 
jeżeli wziąć pod uwagę, że teatr na 
początku sezonu nie cieszył się zbyt- 
nia frekwencją — to zrozumiałem 
się stanie, że teatrowi groził bardzo 
poważny kryzys. 

Po dłuższych pertraktacjach i na- 
radach sprawę załafwiła rada miej- 
ska, mchwalając wniosek Chadecji, 
że subsydjujm regulowane będzie w 
wysokości 75 procent wskaźnika 
drożyżnianego określonego przez ko- 
misję, 

Ciekawe jest, że w sprawie tej 
panuje różnica zdań między magi- 
stratem i komisją teatralną, chociaż 
w komisji teatralnej zasiadają przed- 
stawiciele magistratu z p. Cynarskim 
na czele, którzy na posiedzeniach 
komisji uchwalali wnioski dyrekcji 
teatru, po to, aby je na posiedze- 
niach magistratu odrzucić. 

Zbytnią konsekwencją i logiką na 
si dygnitarze magistraccy nie grzeszą. 

To stanowisko magistratu wywo- 
łało wśród członków komisji oburze- 
nie i zarżądali oni dymisji — jedy- 
nie pewne ustęptswa poczynione 
dyrekcji teatru spowodowały cofnię- 
cie tychże. 

W tych dniach zwrócił się ma- 
gistrat z kategorycznem żądaniem, 
by dyrekcja teatru wypłaciła poda- 
tek od początku sezonu do 15 b. m. 
w wysokości 523 miljonów, grożąc 
w razie  niewypłacenia tej su- 
my do dnia 22 b. m. przymusowem 
ściągnięciem wraz z dodatkami za 
zwłokę. 


Jeżeli wziąć pod uwagę, że sub- 


 Loiwe otw KUMA 


Szparog w opałach. 


Mówią, że lepsza marka w kieszeni, 
niż dolar na giełdzie, ale Wicek Szparog 
nie chciał tej zasadzie hołdodać i wpadł 
aż po uszy za kratki sądowe. 

Wicek Szparog, lat 23, z zawodu bez- 
robotny, z ojca Chila, a matki Gustawy 
zrodzony wpadł na genjalny pomysł. . 

Oto według jego zdania paskarzem, zo- 
stać to nie sztuka. 

Trudniej o wiele być paserem. 

Wicek Szparog jednak nie zraża się 
żadnemi trudnościami losu i wierzył w. mi- 
łosierdzie boskie. 

Miał już swoją paczkę zaufanych ludzi, 
którzy znosili mu do domu całe składy 
najróżnorodniejszych przedmiotów, począw- 
szy od brylantowych kolczyków a. skoń- 
czywszy na smokingu ż lak erkami. 

Wicek Szparog w dodatku należał dotego 
typu ludzi, którzy nigdy z losu swego 
nie są zadowoleni. Jakkolwiek paserstwo 
przynosiło mu wcale nie złe zyski — t- 


Kwiatki z bruku 


ważał, że lepiej byłopy samemu wziąć się 
do pracy złodziejskiej. 

pia asy występ odbył się przy dźwię- 
kach fanfar w jednej z restauracji łódz- 
kich. 

Muzyka grała „Schimymanję*. Kelne- 
rzy podawali smarzone wątróbki na ta- 
cach. Goście pocili się przy pomidoro- 
wym sosie z flakami. 

Nagle w garderobie — krzyk! 

— Złodziej! Łapać złodzieja!... 
ściągiiął! 

W restauracji powstał tumult, Złodzie- 
ja wstrzymano. 

Biedny, biedny Wictś!.., 

A teraz ma dwie sprawy: za kradzież 
i za paserstwo, gdyż i ta zbrodnia wyszła 
na wierzch. 

Za pierwsze przestępstwo już dostał 
trzy miesiące więzienia, a o drugiem na- 
piszę innym razem, 


Palto 


Juris. 


wielkomiejskiego. 


Atak dychawicy. 


20-letnia służąca, Marjanna Gamak, 
dostała wczoraj w mieszkan: przy ticy 
Pańskiej Ne 51, atze dychawicy. ` 

Lekarz pogotowia po udzieleniu ^^i. 
pomoc» odwiózł ją w stanie osłabionym 
do zbiorni miejskiej. 


To są głównie warunki, których 
przestrzeganie zapewnia bez wątmiefia 


kraju, zagranicą i na balach. 


— Wszystko inne jest dła łądzian i|- 


iodzianek — zbyteczne... 
Spleen. ' 


dła do kotła 19-letnia ; 
powodzenie tak samo w życiu, jak w |Lewik, (Magistracka Ne 14) u .gła obra-| s 


Przy pracy. 

Wczoraj o godz. ll-ej przybył na sta- 
cję pogotowia ślusarz fabryczny, Stefan 
Pod!'ewski, który w fabryce Sommżra przy 
ul, Gdańskiej Ne 124, skaleczył się przy 
maszynie, otrzymawszy rana prawej ręki. 


- Lekarz dokonał opatrunku, poczem P.| 


poszedł do domu w stanie zadawalniają- 
cym. 

Wczoraj o godz! 12-ej w fabryce Ber- 
gmana przy ulicy Kilińskieqo Ne 80 wpa- 
ro»otnica Wanda 


żeniom cała. 

Zawezwany lekarz pogotowia po udzie- 
leniu nieszczęśliwej pierwszej pomocy, od- 
*sózł ją do szpitata Pozaańskich, 


i Pilt il 


sydjum wyniosło dotąd 736 miljo- 
nów, to w rezultacie po zapłaceniu 
podatku zostanie około 200 miljo- 
nów na listopad. | 

Nie należy również zapominać, że 
we wrześniu obniżono ceny, biorąc 
pod uwagę objetnicę magistratu, że 
teatr zostanie zwolniony od płace- 
nia podatku, co naturalnie nie na- 
stąpiło. 

Kryzys więc, jaki teatr z powodu 
zupełnego ignorowania spraw. kultu- 
ralnych przez magistrat przeżywa, 
jest bardzo znamiennym dla wyso- 
kiego poziomu umysłowego naszych 
„wyższych polityków“. 

Magistrat żąda natychmiastowego 
zapłacenia podatków i grozi, że 
ściągnie ten podatek z subsydjum. 

Z tego powodu dyrekcja musiała 
weż znajdującą się w próbach 
„Odwieczną baśń* Przybyszewskie- 
go, która miała być premjerą z wiel- 
kiego repertuaru. 

Wystawa i kostjumy do tej sztuką 
musiałyby kosztować przeszło 500 
miljonów, co naturalnie wobec pła- 
cenia podatków jest niemożliwem. 
Dzięki więc polityce magistratu, któ- 
rą należałoby określić mianem wal- 
ki z kulturą — Łódź skazaną jest 
na repertuar sztuk współczesnych, 
niewymagających przepychu wystawy 
kostjumów. 

Już najwyższy czas, by politycy 
magistraccy zrozumieli, że teatr nie 
jest kramikiem, z którego można 
ciągnąć zyski i opłaty jak od uboju 
bydła w rzeźni miejskiej. 

Miecz. K. 


Zamach samobójczy. 


Wczoraj o godz. 8-ej córka robotnika 
17-letnia Natalja Tyl w celu samobójczym 
napiła się jodyny. 

Zawezwany lekarz pogotowia po prze- 
płukaniu niedoszłej samobójczyni żołądka, 
pozostawił ją na miejscu w stanie zada- 
dalniającym. y: 

Przyczyna rozpaczliwego kroku, nies 
snaski rodzinne. 


W obawie przed ostrą 
zimą. 
Panowie złodzieje zaopatrują się 
na gwałt w garderobę. 

Ubiegłej nocy do mieszkania Teodora 

Wysockiego przy ulicy Wschodniej Ne 51 

za pomocą podrobionego klucza skradzio- 

no bieliznę i garderobę wartości 500,000,000 
marek, 


ZKZKZEIKEIEGLZIG 
M REWOLUCJA w MENCECH 


świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 


ztekstem Juljana Tuwima poleca 


Księgarnia Alireda Straucha 


ul. Prez. Naruiowi*za (Dzielna) 4 


Cena egzemplarza 150,000 marek. 


Ostatnia egzemplarze! s 


KEKEREKE 
POWIEŚCI, NOWELE 


i ROMANSE 


w językach polskim, francuskim, 
niemiztkim I rosyjskim 
poleca w wielkim wyborze 


Czytelnia Nowości Alfreda Stirancha 


rez Narutowicza (Dzielna) 14. 
Tel. 


BE 


U 


Abonament miesięczny 400,000 mk. 
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APRESS WIECZORAT* 
` Łódź 
22 listopada 1928 


GAZETA GIEŁDOWA 


„(PIŁY WIECZNY” 
Łódź 


22 listopada 1923 . 


Warszawska giełda walutowa.| Na rynku włókienniczym. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu.)* 


. GOTÓWKA. 
Dołzry 2,500,000 — 
CZEKI. 
N. Jork 2,500,000— 
Londyn 10,375,000—10,925,000 
Paryż 138,000—136,750 
Szwajcarja 436,500— 
Belgja 120,000—119,500 
VNESE AEN ETER 


Rynek dewizowy 
w Łodzi. 


"W godzinach porannych 
pod wpływem tendencji, dnia 
wczorajszego delar kształto- 
wał się bardzo słabo. Po- 
dobno nawet dokonywano 
tranzakcje po kursie2700000 

Ta sama tendencja pano- 
wała na przedgiełdzie war- 
szawskiej, W miarę jednak 
zbliżania się południa ten- 
dencja wzmocniła się i oko- 
ło godz. 1-ej obracano pry- 
watnie w Łodzi wypłata na 
New Jork po 3,100,000. 

- Materjał w ilościach ogra= 
niczonych, 


KEUEWEWERNOZIEWNYWENKNGNZKWA | + Dolary 5.88. .--:_- 


Warszawska giełda akcjowa. 


Bank Handlowy 2200 — 2175. * 

2 dla H. i P. 675 — 625 — 725 — 
Bank Kredytowy W. 600 —660—650 
Bank Małopolski 500 — 560. 
Bank Przem. Lwów 335 — 390 385. 
Bank Handi P. 950 — 975. 
Bank Zachodni. 4500. Sos 
Bank Powsz. Kred. 50 — 47 f pół. 

- "Bank Ziemski K. 110. 

- Bark Zjedn. Z. P. 900 — 930. 
Bank Zw. Sp. Zar. 2900—2950—-2900 
Bank Zw. Ziem. 140 — 160. d 
Cerata: 140 — 135 — 140. ` 
Sole Potasowe 3500 — 3308 
Kijewski 1850 — 2200 — 2150. 
. Puls 190 — 200 — 195. 
Spicss 730 — 750. 720. 
Wildt 255 — 270 — 260. - 
Chodorów 3050 — 3300. + 
Gosławice 1275 — 1235. ` 

300 — 4000 — 4150. 


Cegielski 560 — 525 — 54. 
Fitzner 6100 — 6650 — 6330. 
Lilpop 550 — 520 — 530 (i i 
zdy 
Modrzełów 6800 — 8400 
Polski Lioyd 70. . 
Konor'e 415. RSE 
Czersk 725 — 625 — 100. ~“ ~"; , 
Spirytus 2200 — 2100 — 2150 (4) 1.7 
5006 drobne. , 
węgiel 6600 — 5900 — 6 (3) 6 — 
150 — 6275 — 6400 (4). ti, 
Rudzki 1500 — 1675 — 1550 dr. 
Nobei 700 — 715 — 700 6 en. 620 — 
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— 

6500. 
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Ursus 495 — 520 — 515. ZARA be i 4 


«PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 


Betgja 112.500. 

Chrystjanja. 356.000. 

Folandja 924.000. 

Kopenhaga 420.000. 

Londyn 10.600.000. 

Nowy Jork 2.374.000 < 2.400.000. 
Paryż 132.000. _: 

Pracą 70.000. y 

Szwajcarja 425.000. 

Sztokholm 646.000. $ 
Włochy 106.000. —.... FAF: 


DRUGIE Z A WARSZAW- 
Nowy Jork 2.700.000 — 2.750.000. 
Tendecja mocna. ygt 


— dawiites! a — 


TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- 

SKIE. Aaii Lirah i 

Nowy Jork 2.750.000. 1% 

Tendencja dła walut mocna dła akcji 
staba. Ear S 1 

CZWARTE NOTOWANIA WARSZA- 
WSKIE ESTN 


nie wykazały żadnych zmian. =: Z, 
PIERWSZA Po GDAŃ- 
GDAŃSK, 22 listopada — (Tel. od 


sprawozdawcy gieklowego „Expressw') 
Marka polska 3.50. ; 


Eaa damit ą 
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Zawiercie 335 — 345 — 340 * ™ 

Żyrardów 290 — 260 — 270. = 

War. 1 wo Ubezp. 42, aiaa ', 

Bclpol 40. gr 
Borzowski 340 — 310 — 335. 

Sumulin 120 — 160. | 

Jabikowscy 120 — 125 — 122 1 pół. 

Polbal 85. = 

Skóry 75 — 95 — 85. =; 

Syndykat 1400 — 1425. 

Żegluga 235 — 220 — 230 7 em. 200. 

Zach. Tow. dla H i P. 190 — 210. 

Cmiciów 600. 

Elektryczność 1700 — 1625 — 1650. 

PLE. 170. u 

Haberbusch 3700 — 3800. .. 

Kaba 325 — 350 — 340. 

Ortwein 215 i 


Ostrowiec 10--10600--10450 
Parowozy 250--24011260 V em. 220 
0225 


Pocisk 300--310 > "2 

Rohn 550--595 TV em 460--480 

Starachowice 2750--2575--2650 

Unja 7000--6900--7500 

Suchedniów 2500--2450 ` 

Btown-Bowery 2950 — 2800 

Korek 70 — 64 — 70. .- 

Kiuczew 630 — 620. 

Zj. Fabr. maszyn 325--300--315 . 

Nafta 195--220--207 i pół 

Polski Przem. N. 540--520--540 

Rylscy 55--51--55 

Pustelnik 835--500--520 

Siła i światło 475--510--500 
Zieleniewski 8800 — 9500 — 9300. 

Tkanina 67 ; pół 
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Dyskonto prywatne. — Zbyt małe odcinki pieniężne, — 
Praktyki urzędu walki z lichwą. 


Dzisiaj płacą za gotówkę w Ło- 
dzi 13 i trzy. czwarje do 14 pro 
milje dziennie, Naogół zaofiaro- 
wanie pieniężne niewielkie. Mimo 
wszelkich wysiłków P. K. K. P. w 
mieście jest nadzwyczaj mało go- 
tówki, którą w pierwszym rzędzie 
ścigają kasy podatkowe. Niewia- 
domo, jakiemi drogami wykona się 
obecnie wypłaty redotników, a jest 
rzeczą wykluczoną, aby przy tak 
szalejącej drozyźnie maszyna pań- 
stwowa dostarczy:a potrzebnej ilo- 
ści banknotów. Dziwne jest wszak, 
iż najwyższy (miljonowy) banknot 
polski przedstawia wartość realną 
trzydziestu kiku centów amery- 
kańskich. Brak wyższych wartości 
utrudnia kolosalnie obrót. Gdy- 
byśmy chcieli podnieść nasze bank- 
noty do pożądanej. wysokości, na- 
leżałoby drukować je w odcinkach 
po 5, 10, 25, 100 miljonów oraz 
1 miljard... č i 


2 e 
Na skórze przemysłu odbija się 
kołosalnie ostatnia różnica kursu 
oficjalnego i nieoficjalnego. Ceny 
w centach przelicza się na marki 
polskie według ceduły urzędowej, 


niższą od kursów faktycznych. Por 
woduje to wielkie błędy w kalku- 
lacji i zazwyczaj wywołuje dro- 
żyznę materjałów. 


+ 

Urząd walki z lichwą w dalszym 
ciągu kontroluje cenniki w przę- 
myśle. Z punktu widzenia prak- 
tycznego jest to niecelowe i nie- 
potrzebne, a jak każde zarządze- 
nie biurokratyczne — szkodliwe. 
Przykłady pouczają nas, że cenni- 
ki urzędowe wykazują zazwyczaj 
ceny wyższe od istniejących, czemu, 
szczególnie w przemyśle włókien-, 
niczym, nie można się dziwić, Za- 
den referent urzędowy nie sporzą= 
dzi takiej kalkulacji, jak fabrykant, 
który uwzględnia przez mieszanie 
surowca najtańsze sposoby pro- 
dukcji. Czy urzędnicy, oglądając 
cenniki są w stanie sprawdzić kal- 
kulację towarów, wymagającą spe- 
cjalnych fachowych kwalifikacji 


. . $ 

Warunki płatności za towary 
mimo silnych wstrząśnień nie zmie- 
niły się. Za wyroby. bawelniane 
płaci się 50 proc. gotówki i 50 
weksli. Za wełnę nie więcej niż 


która niekiedy o 20 procent jest|15—20 procent gotówki. 
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SOWIECKO-FRAN- 
CUSKICH STOSUNKÓW. HANDLO- 
4 WYCH. y 


AW. — PARYŻ, 22 listopada — „Pe 
tit Parisien* podaje szczegóły nowej 
propozycji sowietów pod adresem Fran 
cji w sprawie nawiązania stosunków 
handlowych z Rosją. Po wyjeździe nie- 
oficjalnego przedstawiciela sowietów 
w Paryżu Skobelewa, zastępca jego, 
Lekisz, kterownik komisarjatu handlu 
zagranicznemo w Moskwie, zwrócił się 
do rządu francuskiego z propozycją wy 
słania misji francuskiej, któraby w cha- 
rakterzę zupełnie nieoficjalnym miały 
za zadanie zebranie informacji o stanie 
rzeczy w Rosji | ewent.  udzielałaby 
wiz oraz zaświadczeń dla towarów fran 
cukich wwożonych do Rosji. 


Sowiety żądałyby na podstawie pra 
wa wzajemności tych samych przywile» 
jów dla swoich ekspozytur we Francji 
Sowiety są gotowe przyznać prawo wy 
syłamia przez misje francuskie depesz 
szyfrowanych z warunkiem jednak 
wzajemności. , 

W najważniejszej sprawię długów 
państwowych rosyjskich, sowiety pro- 
ronują zwołania konferencji, na której 
stany zainteresowane omówiłyby Sz0- 
sób rozwiązania. Jednocześnie prowa- 
dzone są z Belgją I są pa dobrej drodze. 


Śmiertelne tkzszenie żebry..-3- 


OSTATNIEJ 


1 =j :,- - 


CHWILI. 


ZAMACH STINNESA NA PRAWA 
DEMOKRATYCZNE. 


WIEDEŃ, 22 listopada. Komum 
styczny „Abend“ donosi z Berlina, # 
wśród robotników zagłębia Ruhry panu 
je ogromne wzburzenie z powodu stano 
wiska przemysłowców i rządu niemiec 
kiego. Robotnicy zarzucają rządowi, żi 


do unieruchomienia wszystkich przedsię 
biorstw, aby zmusić robotników do. uza 
nia 10-godzinnego dnia pracy, 
Sprawazdawca „Abendu” twierdzi, że 
gdyby w istocie z dniem l-ym grudnia 
zamknięto wszystkie przedsiębiorstwa 4 
Rvhrze, to robotnicy zajmą sami kopalny 
i fabryki, będą w nich pracowali i saw 
prowadziiŁ . u se marna 4 a, 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA BERLIŃ 
SKA. 1 
BERLIN, 22 listopada — PTL o 
sprawozdawcy giełdowego „Exprossuj 
Nowy Jork 5 biljonów 200 miljard, | 
Londyn 22 biljony 870 miljardów. j 
- Paryż 287 miljardów. ` 
Wiedeń 72 miliardy 950 miljonów.' 
Praga 152 miljardy 500 miljonów. | 
Włochy 227 miliardy 900 miljonów: 
Beigja 248 miljardy 650 miljonów, 
Szwajcarja 909 miliardów. r 
Holandja 1 biljon 982 miljardów. 
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Tragiczna Śmierć księżny. (| -—-— 


Do Budapesztn nadeszła wiadomość 
że 28-letnia niezwykle piękna księżna. 
Ella Hohenlohe, z domu hr. Fadik-Bar- 
koczy, zmarła w wiedeńskim  sanato- 
rium, gdzie mimo jak najstaramniejszej 
pieczy, w ciągu kiiku miesięcy, nie u- 
dało się jej uratować. 


Okoliczności tego zenu są bardzo 
tragiczne. — Księżna udala się w towa- 
czystwie swego męża t kit młodych 
arystkratek na spacer de zwierzyńca 
budapeszteńskiego 1 zatrzymała się 


przed przed klaya. =. której ze jdowa- 
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Na klatce wisiafa wprawdzie tablica 
ostrzegająca, że żebra kąsa i zakazują, 
ca surowo podawania temu zwierzęcił 
jedzenia lub głaskania go. Na tablicy 
zaznaczono nawet, że ukąsaic żebrý 
fest niebczpiccznem dla życia. Księżna 
jednak nie zauważyła tej txy i po 
dała zwierzęciu coś do zjedzż” “a. Żebrź 
odgryzła księżnej palec, pot- nastą: 
pilo zasażemie, z którego nię >dalo sią 
jej uleczyć, ani =v Budapeszc- ani na 
stęrnie w Wigdn 1. Na i 

Księżna Elia ohenlohe, bole mat- 
Żonką księcia H crta Hohęmonę, syn 

'b orezędypnia UNUISUÝWa | «7 
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wspólnie z grupą Stinnesa dąży celowi * 
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„Swięty“, który zarabiał 1000 funtów 
szterlingów za modlitwy, 


Z Nóweso Jorku donoszą o śmierci 
„cudownego lekarza, nazwiskiem Fry- 
eryk Rawson, Kióry znany byl, jako 
„Święty z Regent Streel”. 
Rawson, na drzwiach swego miesz- 
kania miał tabliczkę z napisem: „Spiry= 
Rystyczmy lekarz i metalizyk*. 


Tysiace chorych obarczonych prze 
różnemi dolegliwościami, odwiedzało 
go codzienie, szukając «u tego osobliwe- 
go lekarza uzdrowienia i pociechy. — 
Jedyną jego tnetodą leczniczą była: mo- 
dlitwa. Zdołał wytłóoniaczyć swoim pa 
cjentom, że jego modlitwy, skuteczniej- 
sze są od wszęlkich lekarstw tego 
świata, 

Po wybuchu wofnv Rawśon ogłosił. 
że lego modlitwa posiada fietylko moc 
uzdrawiają, ale chroni żołnierzy old 
śmierci I ran. 

Ta reklama złednała mu tłumy kii- 
emów. 

„Cudowny“ lekarz działał zarówno 
w Starym, jak również i w Nowym 
6wiecie, raz zjawiał się w Londynie, 
tłedyindziej w Kanadzie, albo w No- 
wym Jorku. Najlepiej powodzilo mu 


Rawson stałe, wysokie wynagrodzenie, 
ponieważ członkowie związku rekruto- 
wali się przeważnie ze sfer bogatych 
kupców nowojorskich. 

W ostatnim roku wojny Rawsón 
święcił w Londynie triumfy; które wy- 
rażały się w tak wysokich hororarjach 
że angielskie wladze skarbowe oceniły 
łego dochody na tysiące funtów szter- 
lingóy. Ani jedna z medycznych sław 
w stolicy Anglji nie zdołała osiągnąć 
takiej imponującej cyfry honorariów. * 

Rawson był synem amielskiego n- 
rędnika państwowego. Jako 30-letni 

mężczyzna, wystąpił z oryginalmym 
wynalazkiam i twierdził, że odkrył 
niezawodny srosób osiągania złota z 
zawierających ten cenny metal wód 
Angti. „Wynalazek“ nabrał dużego 
rozgłosu, utworzyło się nawet towarzy 
stwo handlowe, celem eksploatacji te- 
go fantastycznero pomysłu. 

Jedynym człowiekiem. który na tem 
zarobi, był sam wynalazca, później 
szy „święty z Regent Street". 

Zazuaczyć należy, te Rawson umiał 
nie tviko sprytne zaranać pieniądze, 
ale i wydawać fe godnie. Byl zmarym 


się w Nowym Jorku, gdzie założył na-ifilanftropem i Sporą część Swoich olbrzt 


wet „Związek wyzwalającej modlitwy“ 
lako prezes tego związku, pobierał 


mich dochodów, 
humanitarne. 


przeznaczał na cele 


W angielskim przemyśle filmowym. 


W angielskim przemyśle filmowym 
zapanował w ostatnich czasach ogrom- 
my ruch i zdaje się, że Anglia zamierza 
poważną robić konkurencję Stanom Zje 
dnoczonym. W lutym I w marcu rp. od- 
będą się w Londynie pokazy nowych 
fiimów przed oczyma właścicieli kine- 
matografów, a w tych dniach Liga Fil- 
mowa (British Natlonal Film Lengue) u- 
rządza bankiet, na którym prezydować 
będzie ksiażę Walji. Fakt ten, znamien- 
ny dla rozwoju tego przemysłu, przy- 
czyni się z pewnością bardzo do zainte- 
resowania szerokich kół pracą w zakła 
dach filmowych. 


Przybył obecnie do Londym sływny 
aitysta iilmowy Sesseue Hayakawa, 
bohater wielu obrazów z życia  chiń- 
skiego, wyprodukowanych w Ameryce 
Japończyk ten, pierwotnie marynarz, 
następnie student umiwersytetu w Chi- 
cago, występował w głośnej sztuce: 
"Taj fon. Teraz ma on odtworzyć głów= 
na rolę w ekranowej wersji utworu Fi- 
kpa Orpenheima „Wielki książę Szan“. 


Wkrótce pojawi! się na ekranie fiin 
ze sławnego dzieła Wiktora Hugo; Gar 
bus z Notre Dame, przy którym stoso- 
wano nową metodę produkcji za pomo 
cą nadzwyczajnego małego stereosko- 
pu, zwanego Cameroscopom. Stereos- 
kopiczna kinematografia czeka jeszcze 
udoskonalenia. Tymczasem _zastęcuje 
ja dobrze Cameroscop. We wzmianiko- 
wanym obrazie rolę Quasimoda gra Mr 
Lon Chancy. s 


.Ž pośród filmów, jakie w tej chwili 
ukazują się w kinematograiach londyń- 
skich, wyróżniają się obrazy historyzc- 
me, jak np. Oliwer Cromwell i Mołości 
Marit Stuart — rzecz, która i u nas z pe 
winością zainteresowałaby bardzo ogół 
Wielkie pochwały zyskał też fiim: 


„Woman to Woman“, obraz oparty na 
sztuce M. Mortona, a wykonany w pra 

cowni Graham Gutts. A z amerykań- 
skich filmów zaleca się szczególnie hu 
moreska Lloyd'a: Safety Last, „Naresz | 
tie bezpieczny“; rzecz bogata w kaj 
komiczne sytuacje. 


„EXPRESS_WIECZORNY* 
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- Amulet brunetki przynosi nieszczęście 
blondynce. 


Sensacyjna sprawa w sądzie barcelońskim. 


W sądzie barcelońskim rozegrała 
się przed kiłku dniami sensacyjna roz- 
prawa między dwiema damami: Klaw- 
są Carnero | Marią Hou. Chodziło o cu- 
downy amulet, który znajdował się w 
rodzinie p. Marji Hou od kilkuset fat i 
przynosi? szczęście w doniosłych chwi- 
lach życia. Amulet ten miał kształt zło- 
tego pierścienia i wedle podania pocho- 
dził z czasów Maurytańskich. 

Nosił go sławny maurytańskt zakłi- 
nacz i czarodziej. 

Pani Marja Hou pożyczyła PE 
ściodalny rierścień naflepszej swej przy 
jeciółce Klarysie — w tym celu, aby 
mocą jego czarów opętać seroe pewne- 
go dostojnego młodzieńca, który był 
wymarzoną dla niei patrią małżeńską. 

Lecz tak się stało, że p. Klarysa by- 
łą blondynką, miała w sobie krew angiel 
ską, a cudowny amulet nie tylko nie 
działał dobroczyrmie, lecz przynosił nie 
szczeście blondynkom. 

Wymarzony „cabałłeros' zamiast 
do Klarysy, skierował swe zaloty do 
Marii, został mile przyjęty 
nią bliższą znajomość. 


į zawarł z| dzie równie dobroczynnie 


Wtedy Klarysa powodowana gnis- 
wem wrzuciła amulet do ognia. 

Lecz siła amuletu trwa! po jego za- 
gubie, o ile właściciel czy właścicielka 
rie zaniechają trudu by go odnaleźć. 

Pani Maria użyła więc wszystkięk 


siosobów, aby wydostać czarodziejski 


pierścień. Nic nie pomogło! 

Wtedy jako ostatniej dęski ratumku 
chwyciła się wydostania swej zguby 
drogą sądową. 

Przy udziałe eleganckiego świata 
Barcelony toczyła się ta sensacylia roz 
prawa, dowodząc jak głęboko wkorze- 
nioma jest w ludziach wiara w nad- 
zwyczajności, czarv i zaklęcia. 

Najbardziej kulturalne sfery fej ute 
gają i dopuszczają do arcykomicznych 
scen, byleby tylko nie spaczyć zaklęcia 
czarodziejskiezo. 

Amiet się nie zmalazt, znalazła się 
tylko kropelka złota powstała z rozto« 
pienia nierścionka. 

P, Marja Ħou zabrała ją troskliwie 
do domu, wierząc silnie, iż -działać bę” 
jak dawny 
amulet, 


Towarzyszka podróży w zastawie. 
Oryginalny trick oszusta. 


Dzienniki wiedeńskie donoszą o na- 
stępującym wypadku, jaki zdarzył się 
w Salzburgu. Do jubielera wszedł ele- 
gancko ubrany młody człowiek, w tô- 
warzystwie urodziwej damy o dystyn= 
gowanym wyglądzie. Młodzieniec ka- 
zał sobie pokazać pierściomęk, i po dłuż 
szym namyśle wybrał dwa, z pięknymi 
wielkimi brylantami, wartości 35 mil- 
jonów koron austrjackich. Nabywca 
mrzedstawiwszy się jubilerowi jako in- 
żynier Koerner, oświadczył, że pierś- 
cionki są przęzmaczone dla jego znajo- 
mego I że musi przed ostateczną decy- 
zją pokazać je reflektantow'. Za zgodą 
jubilera, imżynier oddalił się, pozostawia 
jąc swoją towarzyszkę jako zastaw. 

Minął kwadrans, pół godziny godzi- 


BEZ KONKURENCJI! | 


Najtańsze w Łodzi 


KASZY 00 PISANIA „AROLE | 
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Oplzta podług taksy. 


na — Inżynier nie wracał. Zainterpęło- 
wano wreszcie damę, która, jak się œ- 
kazało poznała swego towarzysza przy 
padkowo we Wiedniu | przyjęła łego 
zaproszenie na wycieczkę do Sałzbur- 
ga. Nie umiała o nim powiedzieć nic 
bliższego. Najwidoczniej cszust zabrał 
ją ze sobą w zamiarze zastawienia jej. 
Policji, która zajęła się tą sprawą, udało 
się wyśledzić, iż rzekomy inżynier Fry 
deryk Koerner, który mieszkając w ję- 
dnym z hoteli w Salzbttrgu, został tam 
winien należność za mieszkanie i jc- 
dzenie, a ponadto pożyczył sobie od 
portiera pół miljona koron — nazywą 
się Fryderyk Schiller, ale niema nic 
wspólnego z poezją. natomiast jest fry- 
zjerem. Oszusta aresztowana. 
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rULJ AN STARSKL 
Szatan: Łodzi. 


Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 
z życia łódzkiego. 
KRADZIEŻ BRYLANTOWEGO PIER- 

ŚCIONKA. j 


Gdy nazajutrz o zodz. 10 ran” Xrane 
przyszedł do fabryki zastał tam Wac- 
ka, który czekał ma niego już od godzi- 


y. 

Krane chciał go na przywitanie zwy 
myślać, że nie przysze”ł do niego wcze 
raj, ale Wacek, jakby przeczuwając to, 
wyjął z kieszeni małe czarne pudełecz- 
ko i krzyknął: 

— Jest!... 

Kranc aż podskoczy! z redości. 7ab- 
rał Wacka do swego gabinet i rzekł 

— A teraz gadaj jak ci się wczoraj 
powiodła wyprawa. 

— Wszystko spóźnińnie zos'»*o s fe- 
go powodu, panie „że do Tot 

przyszedł stary Stiibel.. v'"azł r2 górę 
i utkwił tam, jak c= * Y w  *ćnanię. 
Czekałem na ulicy, czekalem na de72- 
czu kilka godzin, aż Vreszcis zajechał 
przed bramę domu samochód Stiibla i 
wyjechali. 


Prenumerata: 


= 


W Sada mk. 450,000 * odnosz. do domu 50000 mi mie- 
sięcznie, — Zamiejscowa mk, 550,000 m. miesięcznie, 
Zagranica mk. 800,000 m” .siecznie. 
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— Czy me wiesz dokąd? — przer- 
wał szybko Kranc. 


— Nie wiem, ale myśłę, że na jakiś 
tal, czy co innego, bo byli elegancko 
wystrojeni I zalatywało od nich różne 
mi perfiunami i pudrani 


— Szkoda.. szepnął Krane — no, 
ale nie nie szkodzi: ja ich już przydybię 
kiedyś. | 

A Wacek cianat dateł: 


— Wtedy ja buch w brame, potem 
na schody:.. Było już ciemno, ale mimo 
tb zamek prędko wywaliłem.. Wchodzę 
do „pokoju przytęć* panny Toli — za- 
paliłem światło... Nieład panie, jak w 
szynku Langerowej.. Zabieram się do 
jej szuflady... Trudna sprawa: zamek 
angielski, mocnej konstrukcji. Name- 
czyłem się, napociłem co niemiara, ale 
po godzinie tęziej pracy, zamek puścił. 


Na samem wierzchu leżało to pudelko, koju 


otwieram — jest... Brylant OLTOY, 
więc zaraz. poznalem, że to ten.. Wy- 
łowiłem stamtąd jeszcze coś ciekawer 
go. 

Tu „rudy Wacek“ wyciągnął z kie- 
szemi trzy pocztówki. 

-— Ot co — rzekł z uśmiechem. po- 
dając łe Krancowi. 


Ten sięśnał po nie s mie skwapliwie. 


ora 


Spojrzał — i wielkis zdumienie od- | ko detektyw. Będziesz jakimś "ZEE. 


bilo się na jego twarzy. 

— Klara S:ilva!! — krzykrął na 
stos. Były to bowiem futegrafje Klary 
Stibel, ale w jakich zdejmowane po- 
zach! 

Na jednel Klara Sfibel zupełnie na- 
ga leżała na miękkiej kozetce. Piękne 
ièi twlode ciało odcinało się bajeczie- 
mi liniami od ciemnego tła. Jędrne pier- 
si, o skończenie artystycznym kształcie 
uwypuklały się rozkosznie. Piękne wło 
sy miała w tył odrzucone, a krwawe, | 7 
zmysłowe wargi rozchylały się od żaru 
płomienia miłosnego. 

Druga fotografia przedstawizłą Ffa- 
re do połowy z obmażonymi piersiami. 
Na trzeciej zaś widmiała Klara w męs- 
kin stroju z laseczką w řece- 

Schował rocztówki da kieszeni | po 
czął się nerwowo przechadzać po po- 


Trwało to jakieś pół rodziny. aż 
wreszcie zatrzymał się przed Wackietn. 
— Shehaj, rudy, teraz należy dalej 
działać, ale bardzo mądr”= i sprytnie... 
ozumiem — uśmiechnął się za- 
adkowo Wacek. 
— Otóż musisz w jakiś sposób do: 
stać się do fabryki Stübla, a tam do dy 
rektora Barksona. Ale naturalnie, nie w 


handlarzem , czy czem zresztą chcesz 
i sprzedasz mu za wszelką cenę ten 
perścionek brylantowy, któryś „Świs- 
nal“ u Toli. Rozumiesz? 

— Naturalnie. 

— Więc idź. bo już czas najwyższy.. 

Wacek wstał, zawinął pudełeczko z 
pierścieniem statannie w papier, wło- 
żył eleganckie palto, nasunął swą kra- 
ciastą czapkę na głowę į pożegnał się 

z Krancem. 

— Dowidzenia, vanie Kranc... 

— Dowidzenia. Wacku, spisz się 
elegancko. 

Po chwili Wacek zniknął za drzwia 
mi. 

Po jego wyjściu Kranc zamyślił się 
głęboko. 

— A więc mój plan udaje się jakoś 
narazie I mam nadzieję, że doprowa- 
dzę go pomyślnie do końca. Wacek 
sprzeda za liche pieniądze pierścień 
Bam :sowi. a ten stary oszust nie omiesz 
ka bymajmniej go natychmiast wsadzić 
ma palec. To zauważy z 
Hans Stiibel, który się widuje ze swy= 
mi dyrektorami codzisń nrawie, a wte- 
jy awantura gotowa.  Barkson musi 
stedy „wylecieć” 

(D. c. n.).-- 
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